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  „Literatura opacznie przedstawia życie, a jednak pozwala połapać się w labiryncie, w którym się rodzimy, błąkamy i umieramy.”


  „Tylko literatura daje wgląd w prawdę i kłamstwa ludzi i epok. Historia czy nauki społeczne takiego świadectwa nie dają.”


  Mario Vargas Llosa.


  Wstęp


  Drogi Czytelniku.


  Oddaję w Twoje ręce beletryzowaną opowieść o ludziach Ziemi Świętokrzyskiej, żyjących na początku XX wieku. Wiele opisanych wątków to historie oparte na faktach, — są to reminiscencje i fantasmagorie z życia moich dziadków i pradziadków, jakie pozostały w pamięci członków mojej rodziny, sąsiadów i znajomych, wymyślone przez samo życie ale spatynowane i zmienione przez czas. Jakaś cząstka natomiast to spoiwo dla tamtych wydarzeń, odbicie plotek, ludzkich marzeń, nadziei, co to potrafią prawdę zamienić w półprawdę, za to pozwalają z pikanterią zajrzeć w ludzkie życie w owych czasach. Niewątpliwie autentyczne jest tło historyczne opisywanych przeze mnie zdarzeń, większość występujących tu postaci również kiedyś żyła na tej ziemi.


  Swoim przodkom, ludziom biednym, pracowitym i w miarę uczciwym, którym bez strat udało się przeżyć tamte trudne lata obu wojen światowych — poświęcam.


  Józef


  


  Józef Ciszek wysiadł na dworcu kolejowym w Końskich. Jakoś podświadomie ocknął się z podróżnej drzemki, akurat w tym momencie, gdy pociąg ciągnący kilka wagonów zatrzymał się na końcowym dla Józefa przystanku. Dworzec stacji kolejowej w Końskich był rzucającym się z daleka w oczy budynkiem, tak solidnym, jak miał być, murowanym i okazałym, jak miał być. Piętrowa budowla, wzniesiona z cegły i kamienia, pokryta blachą, posiadająca mnóstwo balkoników i kominów na dachu była tak samo pionierską budowlą, jak całe przedsięwzięcie. Przebiegająca przez Końskie linia kolei IwangorodzkoDąbrowskiej, oddana do użytku w roku 1885, wymagała swym rozmachem szacunku dla siebie i dla poniesionych na nią nakładów finansowych. Niby wiele ładniejszych i okazalszych budynków widział już Józef w swoim życiu, ale tutaj trzeba było patrzeć na wszystko z innej perspektywy. Tu była biedna, piaszczysta ziemia kielecka, a nie rosyjskie czy niemieckie metropolie, które wzbudzały zachwyt i podziw pięknymi budynkami pałaców, kopułami cerkwi, przepychem wnętrz, solidnością wykonania. Tu była najgorsza polska szarość i bieda; tu trzeba było cieszyć się z tego, że do tych terenów w ogóle dotarła kolej i z pewnością dawała ożywczy zastrzyk nowych możliwości dla przemysłu hutniczego, metalowego, przetwórstwa metali i płodów rolnych. Bo takie chyba gałęzie przemysłu tu się rozwijały i o nie należało głównie dbać. Ogólnie rzecz biorąc, Józek nie orientował się za bardzo, jakie branże były tu mocne, a jakie słabe — a to z tej prostej przyczyny, że jego nie było w tych stronach przez siedem ostatnich lat! Siedem lat temu, na wiosnę, razem z grupą kilkudziesięciu innych młodych mężczyzn, odjeżdżał do wojska carskiego, na wieloletnią, znienawidzoną przez Polaków tułaczkę, która najczęściej miała jeden możliwy koniec: śmierć w dalekich, obcych krajach. Odjeżdżał wtedy ze łzami w oczach, zrezygnowany i załamany swoim nieszczęściem, nie wiedział co go czeka, co przyniesie ta służba w rosyjskiej armii. Te drzewa, na które patrzył teraz, wysiadając z pociągu, były wtedy niewiele większe od niego. Dzisiaj sięgały dachu budynku! Przed dworcem był okrągły zieleniec, był wtedy, był i teraz. Wtedy, wewnątrz tego betonowego ogródka, pełno było soczystej zieleni, spływającej z krzaków róż. Pamiętał to doskonale, bo na wieczne czasy chyba zapamiętał ten zielony obrazek kawałka kieleckiej ziemi! Zapamiętał go, bo chciał zapamiętać, gdyby już nigdy miał nie powrócić w rodzinne strony! Był wtedy młodym, choć już wyjątkowo dojrzałym fizycznie człowiekiem. Pewnie rozpłakałby się, bo smutno było na sercu, ale on zwyczajnie nie umiał płakać! W jego domu panował spokój i szczerość, nigdy nie był bity ani poniżany ze strony rodziców. Nie wiedział więc zwyczajnie, co to znaczy płakać! Pochodził na dodatek ze wsi, gdzie pracy fizycznej nigdy nikomu nie brakowało, twardej harówy od świtu do nocy. Przecież w wieku kilkunastu lat musiał wstawać o świtaniu, pędzić krowy ojca na łąkę, brać się za koszenie trawy albo potrawiu1, póki jeszcze rosa poranna nie obeschła i lżej się kosiło. Musiał jeździć z ojcem na targ i do lasu, by w niezauważony sposób zwalić na ziemię pokaźną jodłę albo sosnę, w ciemnościach ją okorować i okrzesać z gałęzi a potem przewieść wozem do domu. Od takiej pracy ręce i nogi zmieniały się w mocną maszynę, zbudowaną ze stali i wytrzymałej jak stal! Ziemie tu, gdzie mieszkał Józef, w okolicach Klemieszów zwanych Kubą, w gminie Radoszyce, pozwalały jedynie, na jakie takie przeżycie i to tylko tym, którzy posiadali co najmniej kilka mórg ziemi, krzepkie ręce i zapał do pracy, bo wyżyć tu nie było łatwo. Koneckie piaski i bielice rodziły niewiele i niechętnie, trudno było uchować na tej nieurodzajnej ziemi jakieś bydło, konie czy świnie, bo paszy było ciągle mało. A bez żywego inwentarza nie ma życia na wsi, trzeba przecież mieć co jeść, no i sprzedać coś na pieniądze. Ojciec Józefa, Władysław, miał niewielki kawałek ziemi, a na dodatek spora część tego gospodarstwa to były nieużytki i mokradła, gdzie tylko może kozy mogłyby się paść i to nie za chętnie, bo wilgotne łąki nie są dla nich zbyt zdrowe! Na kilku poletkach lepszej ziemi uprawiali rodzice ziemniaki, trochę warzyw, owies dla konia, żyto dla drobiu. Słoma z tych zbóż była zimą przerabiana na sieczkę, dodawano do niej wysuszone latem siano i potraw. Krowy dawały mleko, z niego robiono sery i masło, dawały też, prawie co roku, cielęta, które można było sprzedać na targu, albo Żyd przyszedł po nie do domu, jak mu się dało znać. Lekarza tu raczej nie znano, raz, że był daleko, siedem kilometrów stąd, a prócz tego trzeba było mieć pieniądze, by mu zapłacić.


  Przed laty został brutalnie wyrwany z owego małego świata, z cichego rolniczego życia i pognany w kamasze, jak wtedy mówiono. Nie było żadnego „zlituj się”, dostał od sołtysa nakaz stawienia się w wójtostwie w Radoszycach, a tam orzeknięto, iż „do służby nadaje się”, nie pomógł płacz matki, ani jej starania, by zwitkiem banknotów pana wójta przekupić. Ukazu władz carskich wójt raczej nie mógł zmienić, a może nie chciał, jakoś po cichu zrobiono losowanie wśród młodych mężczyzn, bo tak było łatwiej i nic się w życiu nie komplikowało. Dla wójta liczyła się sztuka, musiał oddać do armii 30 rekrutów, a przecież żadna z rodzin nigdy nie oddawała do służby swoich najbliższych bez żalu czy rozpaczy… Pobór, jak wyjątkowa zaraza, przychodził co roku i nie było na to rady! Dawniej były okresy, że nie zabierano z gospodarstw jedynego syna, by miał kto przejąć schedę i nadal produkował żywność, ale ostatnio władze i na te zwyczaje nie zwracały uwagi, tłumacząc się niedawną zmianą prawa. Wójtowi też było żal tych ludzi, którzy od lat nie mieli szans na służbę w polskim wojsku, a zamiast tego musieli wysługiwać się znienawidzonemu zaborcy i za niego wylewać swoją krew. Gmina dobrze wiedziała, ilu z tych nieboraków zginęło na obcej ziemi, gdzieś na Kaukazie, na granicy z Japonią czy Chinami, w Gruzji, czy Bóg jedyny wie gdzie! Próbowała matka Józefa dotrzeć po cichu do wójta i zwyczajnie wykupić syna od wojska, ale wójt nawet nie chciał o tym słyszeć. Gdyby raz jeden zrobił wyjątek, gdyby raz uległ zapłakanej kobiecie, to reszta jego życia musiałaby być już inna, musiałby dalej brnąć w kłamstwa i oszustwa, w jakieś nieformalne układy z ludźmi, a to najczęściej kończyło się katastrofą. Zaborca nie żartował w takich przypadkach. Jeśli urzędnik nie miał ukończonych 50 lat, za takie oszustwa sam lądował natychmiast w carskiej armii! Albo w więzieniu, nie wiadomo, co gorsze… Dlatego Józef nie miał wyboru, wylądował w rosyjskiej armii, na dodatek w najtrudniejszych czasach, jakie zwykły żołnierz mógł kiedykolwiek sobie wyobrazić i dobrze, że idąc w kamasze nie wiedział, jak ciekawe, ale trudne czasy przyszło mu przeżyć! Wystarczała perspektywa spędzeniu w obcym wojsku sześciu długich lat, bo tyle trwała wtedy zasadnicza służba, o ile nie wybuchały jakieś wojny, które tę służbę mogły przedłużyć nawet do 25 lat. Z rosyjskiego wojska mało kto powracał! Śmiertelność wśród żołnierzy była ogromna, imperium rosyjskie miało ogromną armię a mało środków na jej wyżywienie. Poza tym nękały ją ciągłe wojny z sąsiadami, czy też może ona nękała wojnami swoich sąsiadów. Idąc w kamasze, szło się na prawie pewną śmierć. Może tylko młodość rekrutów przyciemniała im ogląd swojej sytuacji, w chwili, kiedy trzeba było pożegnać się z rodzinami.


  Stojąc teraz przy ogrodzeniu dworcowego ogródka wracał myślami do tych dawno minionych przeżyć. Powoli powlókł się wzdłuż metalowego ogrodzenia. Ta jesień, która uwolniła go chyba ostatecznie od koszmarów służby wojskowej, była bardzo sucha i gorąca, do tego stopnia, że rachityczne roślinki za ogrodzeniem ledwie dyszały, osaczone przez zeschnięte grudy lichej ziemi. Deszczu dawno nie było, słońce obniżało swój lot nad horyzontem, ale ciągle jeszcze, przynajmniej w południe, dopiekało swoje biedne ofiary. Kiedy stąd odjeżdżał, targany był myślami, jak to będzie, czy przeżyje, jak bardzo bolą rany od kul i bagnetu, sam siebie pytał, jak to jest zabić człowieka…!? Przecież człowiek to człowiek, nieważne, Ruski czy Niemiec, czy jeszcze jakiś inny diabeł. To nie jest zwierzę, które nie myśli, nie ma serca i rozumu, chce się tylko najeść i pospać. Od początku wiadomo, że każde zwierzę czeka śmierć, bo na to jest przeznaczone przez człowieka, przez pana… A człowiek widzi i rozumie zbliżający się koniec, poznaje tę sztywną kostuchę zaglądającą w oczy i szczerzącą zęby w uśmiechu! Józefowi opatrzność dała średni wzrost, dodatkowo dość siły w rękach. Nie wiadomo czemu od początku trafił do żandarmerii i o tę formację ciągle się ocierał. Niektórzy zwali tę formację strażnikami, niektórzy żandarmami. Pierwsze lata służby odbył na Podlasiu i był to dość spokojny i znośny rozdział w jego żołnierskim życiu. Dni na posterunku mijały na przyuczaniu do regulaminów i odrobiny musztry, bo w żandarmerii nie była ona najważniejsza, ćwiczyli strzelanie, pakowanie tornistrów i oporządzenia, czołgali się w rozmiękłej poleskiej ziemi, by zaspokoić popieprzone osobiste ambicje zapijaczonego wiecznie kaprala… Potem łapali złodziei drewna z okolicznych wsi, robili zasadzki na prymitywnych bandytów, którzy doskwierali miejscowej ludności, pilnowali większych magazynów rosyjskich, pili z nudów i ze smutku gorzałę a potem znowu stanowili miejscowych policmajstrów, chroniących prawo. Siedzibą posterunku była niewielka osada nad Bugiem, pełno tam było Żydów, kościołów i klasztorów, w tym prawosławnych. Tam można było po służbie wychodzić na miasto, iść nad rzekę, wypić szklankę gorzały a nawet koniaku, zjeść na deser smakowite ciastko, tak przyjemnie kontrastujące z chędogą rosyjską kuchnią. W tej mieścinie pełno było kobiet, chętnych żołnierskiemu towarzystwu, nic dziwnego, że po służbie żołnierstwo niechętnie siedziało w budynku. Kiedy było ciepło, szli małymi grupkami nad Bug i zażywali ciepłej letniej kąpieli, albo leżeli bezczynnie na skrawku białego piachu. W trzecim roku służby został Józef przesłany w głąb Rosji — choć w całej Europie rozpętała się wielka wojna największych potęg — a nawet chyba na jej odległy kraniec, do tzw. Mandżurii, jak pospolicie nazywali tamte otchłanie przestrzeni jego koledzy. Były to tereny przy granicy z Chinami, choć zwykły żołnierz nawet dokładnie nie wiedział, gdzie się znajduje. Tam też nie było źle, może nawet większa bezczynność i udawanie czujności. Tam, na kraju świata, nawet nie wychodzili do miasta, bo miasta w pobliżu nie było. Wszędzie lasy, stepy nieurodzajne albo mokradła. Tam gorzałkę wyrabiali sami żołnierze, by zaoszczędzić sobie wielogodzinnych niebezpiecznych wypraw do odległej o trzydzieści kilometrów knajpy. W piwnicach murowanego budynku żandarmerii pomysłowi Polacy produkowali ze zboża gorzałkę i moczyli sami tłuste śledzie, polewane następnie olejem i posypywane siekaną cebulą. Znaleźli na ten cel jedno pomieszczenie, o którego istnieniu nie wiedział nawet komendant stanicy. W Mandżurii pilnowali pogranicznego mostu i linii kolejowej, a czas między wartami w nieszczelnym, wietrznym bunkrze na stepie mijał na czytaniu rosyjskich książek albo starych gazet. Tutaj przez rok służby Józef nawet raz nie miał okazji użyć karabinu. Były jakieś nocne utarczki z niewidocznym przeciwnikiem, ale akurat na innych wartach. Prawdziwe wojny, na śmierć i życie, miały się dla Józefa dopiero zacząć, za czas jakiś.


  Żołnierz-cywil stał przed dworcem kolejowym w Końskich, tak samo jak wtedy, gdy go stąd zabierano. Wtedy chciał ostatni raz popatrzeć, jak wygląda kielecka ziemia i polski ogród z kwiatami, polskimi krzewami… Teraz też oparł się o chłodny metal i popatrzył za siebie, popatrzył na drogę, którą do tej pory przebył, a która tu właśnie dobiegła końca. Widział stąd szary budynek dworca i obok niego wysoką wieżę wodociągową. Ten dworzec oznaczał, ni mniej, ni więcej, tylko koniec wędrówki! Stąd było niedaleko do rodzinnego domu, tam czekał spokój i odpoczynek! W roku 1914 miało niektórym polskim poborowym upłynąć 6 lat obowiązkowej służby w carskiej armii, ale nastrój na świecie, grożący wybuchem nowej wojny spowodował, że odejście starego rocznika poborowych wstrzymano. Później wybuchła wojna i o zwolnieniu do domu znowu nie było mowy. Tak więc niefortunny zbieg okoliczności spowodował, że wojskowa służba wielu rodaków przeciągała się ponad miarę. Tyle tylko, że człowiek potrafi do wszystkiego się przyzwyczaić i wiele wytrzymać. Przecież innego wyjścia przymusowi żołnierze nie mieli. Koledzy Józefa opowiadali wieczorami o czasach, kiedy carska armia nie znała pojęcia koszar czy namiotów, cała kilkusettysięczna rosyjska armia gnieździła się wtedy w ziemiankach! Jemu udało się cało przeżyć tę pierwszą, okropną wojnę wielkich mocarstw, rozpętaną w 1914 roku, ale choć trzymany zawsze w pewnej odległości od frontu, musiał też przewędrować bezmiar rosyjskiego imperium, strzelać do zagubionych za linią frontu uciekinierów i maruderów z nieprzyjacielskich wojsk. Bóg zachował go żywym i zdrowym, w wyniszczającej wojnie światowych potęg, w którą został wplątany, odniósł tylko jedną ranę, kiedy odłamek zabłąkanego moździerza rozerwał mu łydkę. Było to efektem frontu, przebiegającego w pobliżu. Ale ta rana jakoś się zagoiła, zostawiając tylko okropną, pomarszczoną bliznę w miejscu trafienia. Tylko przed zmianą pogody na deszczową i dżdżystą, noga dokuczała tępym bólem w tym miejscu, przypominając jej właścicielowi ogrom szczęścia, jaki mu w tym momencie towarzyszył. Ręce opatrzności czuwały nieustannie nad Józefem, odganiały na boki furkoczące jak letnie bąki ołowiane kule. Udawało mu się jakoś ciągle unikać śmiertelnych zasadzek wroga, nie dopadła go żadna choroba ani zaraza. Chwilami sam nie mógł uwierzyć we własne szczęście! Dookoła niego dziesiątkami i setkami ginęli ludzie, rozrywani szrapnelami, przekłuci na wylot bagnetami, zalegający później całe dnie w pobliskich okopach i rozsiewający po okolicy słodkawo-śmierdzący zapach śmierci, wydobywający się z kawałków rozrzuconego ludzkiego ciała. Niektórzy nawet grobu nie mieli, ludzkie resztki rozwłóczyły po nocach psy i lisy, a to, co zostało, zakopywano w zbiorowych mogiłach. Najgorzej było na Mazurach, gdzie wkrótce przeniesiono Józefa, w czasie tej przeklętej wojny świata całego ze sobą, kiedy olbrzymie wrogie armie stanęły naprzeciw siebie i dłuższy czas trwały w takich śmiertelnych objęciach, plując na siebie gradem karabinowych i armatnich wystrzałów. Co chwilę ktoś przechodził do ofensywy, ale napotykał wyrównane siły przeciwnika, dobrze okopanego i schowanego, przy tym niechcącego wcale pozwolić się zabić. Przez wiele miesięcy żadna ze stron nie posunęła się znacząco do przodu, rosła tylko ilość usypanych łopatą mogił, wystających z ziemi tuż za linią okopów. Przebywając na Mazurach, Józef pełnił służbę na tyłach walczących wojsk rosyjskich, mając za cel uniemożliwiać dezercję w rosyjskich szeregach, rabowanie cywilnych osad, samosądy żołdaków, działalność pospolitych band. Chwilami trudno było znaleźć granicę między zwykłą walką na froncie, a pilnowaniem porządku na tyłach. Grupy zdegenerowanych żołdaków, łaknących kobiet i alkoholu, bez wahania otwierały ogień do żandarmów. Stąd wzmocnione siły żandarmerii, często operowano w siłach nie mniejszych od plutonu. Bardzo często patrole żandarmerii były wysyłane z misjami zwiadowczymi, zwłaszcza, jeśli któryś z żandarmów znał miejscowe tereny. W 1916 roku Józef dostał się we wrogą zasadzkę, kiedy z całym plutonem próbowali znaleźć obejście przez rzekę, linii cholernie umocnionych pozycji wroga. Tam, w tym miejscu, miało nie być wrogich umocnień, ale sztab wiedział swoje, a życie pokazało co innego. Wywieziony został w pobliże Frankfurtu w Niemczech i osadzony w jednym z trzynastu drewnianych baraków, przeznaczonych dla rosyjskich jeńców wojennych. Tam zaczęła się prawdziwa gehenna, bo posmakował tu, razem ze swoimi towarzyszami niedoli, prawdziwego głodu. Niemcy wysyłali na ogromne fronty całą swoją żywność, jeńcy musieli zadowolić się resztkami, a jeśli ktoś umarł z głodu i wycieńczenia, to był mały nieszczęśliwy wypadek, jakich setki na wojnie. Jedynej rzeczy w tym obozie nie brakowało, a mianowicie szczurów. Baraki były zlokalizowane jakieś dwieście metrów od dwóch wielkich silosów ze zbożem, stąd takie nawały tych gryzoni. W silosach pewnie z nimi walczono, w obozie nie było na to czasu, trzeba było sobie radzić inaczej. Polscy żołnierze wypróbowali tu skuteczną metodę odstraszania szczurów, niestety, jak przystało na czas wojny, okrutną i bezwzględną. Złapane osobniki trzymano w kilku zdobycznych klatkach, a później hurtowo wypalano im oczy rozpalonym nad ogniskiem w kącie celi drutem. Metoda była na jakiś czas skuteczna, gryzonie powiadamiały się o panującym okrucieństwie i kilka tygodni unikały baraków jak ognia. Cóż, za parę tygodni przychodziły zastępy innych, co o niczym nie słyszały…! Po roku bezsensownej mordęgi, załadowano kilkuset szeregowców w bydlęce wagony i wysłano ich z powrotem do Polski. Na dworcu w Bydgoszczy przesiedli się na peronie do podobnego rosyjskiego składu i wrócili do matrioszki cara, na dalszą służbę. Z rosyjskiego składu wylazło tyle samo niemieckich jeńców i też wróciło do swoich. Oficerów nie odesłano na wymianę, byli zbyt groźni dla przeciwnika. Pozostali w swoich dwóch oddzielnych barakach pod Frankfurtem i więcej Józef o nich nie słyszał. Po wyjściu z niewoli dano im 2 tygodnie odpoczynku, na nabranie sił i zregenerowanie organizmów, potem trzeba było wracać na front. Dwie rzeczy bardzo cieszyły Józefa, kiedy wracał już do domu, mianowicie w Rosji nauczył się powoli czytać i mówić po rosyjsku, a przez rok w niewoli niemieckiej poznał z kolei język niemiecki, na tyle dobrze, że rozumiał, co do niego mówiono, a i list prosty potrafił napisać po niemiecku. W 1917 roku armia rosyjska zaczęła pękać i od wewnątrz, targana pogłoskami o rewolucji bolszewickiej, która rozpalała się coraz bardziej na terenach imperium, i na zewnątrz, bo brakowało sił, by utrzymać w miejscu front o długości kilku tysięcy kilometrów. Akurat to nie było zmartwieniem dla Józefa. On i inni Polacy oczekiwali końca tej, dla nich, bezsensownej wojny, robili wszystko, by pochopnie nie wystawiać głowy za mury. Koniec wojny wisiał na włosku, bo jeśli wierzyć komunistom, to po objęciu władzy chcieli oni jak najszybciej zakończyć walki, rozpętane przez rządy burżuazyjnej Europy. W końcu tak się stało, walki wygasły, rzucano broń, albo zabierała ją miejscowa ludność. Nastawał czas pokoju, z tym, że to mogło oznaczać dla Józefa powrót do domu, bo ze zgliszcz zaczęło powstawać też państwo polskie, nieobecne na mapach od stuleci. Powrót do domu i koniec służby w obcej całkowicie armii stawał się coraz bliższy. W końcu cały pluton Józefa, zarówno Polacy, jak i Rosjanie, któregoś dnia rzucili broń i przenieśli się do lasów na Ukrainie, aby tam doczekać do końca i do jakichś politycznych rozstrzygnięć. Chłopak coraz częściej rozmyślał nad tym, co teraz powinien zrobić. Chwilami rodzinna wieś i gospodarowanie na roli było dla niego większą niewiadomą niż dalsze pozostawanie w wojsku. Dzięki żołnierce przemaszerował i zobaczył pół Europy, zobaczył jak wygląda wielki świat. Może zbyt długo był strażnikiem, żołnierzem, może udział w tych wszystkich bitwach kończył się dla niego bez szwanku, dość, że był przekonany o swym bezpieczeństwie i odporności na niebezpieczeństwa. Nauczył się odróżniać zagrożenia, piekielnie celnie strzelał, a może zwyczajnie nie widział jeszcze siebie w roli oglądającego krowi ogon. Niewiele też wiedział o losie swych najbliższych. Nie wiedział, czy ich budynki rodzinne przetrwały walki, które przecież toczyły się w tamtym rejonie. Jeszcze w Drohiczynie regularnie dostawał listy z domu i zawsze na nie odpisywał. Informował, jak biegnie jego służba, później poczta nie potrafiła go pewnie odnaleźć i odesłać listów z domu. Sam Józef pisał często do domu, liczył, że może któryś z nich dojdzie do celu, ale musiał przecież wiedzieć, że większość jego listów nigdy nie dostała się na drugą stronę frontu. Pewnie jego rodzice też zachodzili w głowę, co się z nim dzieje. Kiedy siedział w obozie w Niemczech, korespondencja z domem na nowo odżyła. Do tego stopnia, że mogli się nawzajem informować o najświeższych wydarzeniach. Wtedy dowiedział się Józef, że w czasie walk na przełomie 1914 i 1915 roku front rosyjsko-niemiecki przebiegał przez trzy miesiące dokładnie przez sąsiednią miejscowość Jóźwików i stacjonowały tam masy rosyjskiego wojska, ryjąc w ziemi ziemianki i ukrycia dla swojej artylerii. Przy okazji te masy żołnierzy musiały coś jeść, więc ogołocono z żywności, bydła i koni najbliższą okolicę. Blady strach padł na młodsze kobiety, bo Ruski mógł być głodny, mógł zagłuszyć głód skibką chleba i surową cebulą, ale musiał mieć kobietę, nawet, jeśli za to groziła śmierć z rąk swoich oficerów. Albo cichociemna zemsta miejscowej męskiej części wioski. Po zakończeniu wojny nie napisał już listu do domu, nie mógł przesadzać, tam w domu jego rodzice nie mogli przecież zrozumieć, że syn nie chce jeszcze wracać do domu, że goni go ciągle po świecie, mimo, że dobiegał do trzydziestki i los daje mu szansę uwolnienia się od tego koszmaru. Józef czuł, że ojciec czeka niecierpliwie na jego powrót i przejęcie gospodarki, to pragnienie przebijało spomiędzy wierszy listów, które pisał właśnie ojciec swoimi rękami, bo lepiej umiał pisać. Rodzice myśleli inaczej, uważali, że miejsce chłopskiego syna jest na wsi, przy kosie, wśród pól i bydła. Józef przywykł jednak do innego życia, miał na to sporo czasu: o jego wyżywienie martwili się inni, spać mógł wszędzie, on miał robić swoje, maszerować, strzelać, uciekać, ścigać… A on zamierzał przypuścić sobie jeszcze rok, może dwa wojskowej służby, jeszcze chciał coś przeżyć, ciągle jeszcze miał nadzieję, że ze wszystkim w życiu zdąży! Chciał jeszcze zobaczyć, jak powstają oddziały polskiego wojska, zobaczyć to, czego nie dane mu było do tej pory. Chciał posmakować tego polskiego spełnienia: „oto przełaziłem swoją młodość po całej Europie, przelewałem krew za inne władze, ale nie było to polskie wojsko, nie walczyłem w polskiej sprawie! Walczyłem za inne racje, bo tak kazał mi zaborca. Jeżeli mogłem łazić w mundurze przez pięć lat, mogę jeszcze spróbować polskiego wojska! Mogę zaciągnąć się do służby w polskim wojsku, zobaczyć jak to jest, może wtedy doznane krzywdy ulegną stłumieniu pod wpływem nowych doznań, nowych przeżyć”. Józef czuł, że nawet kilka miesięcy w polskim oddziale może zmienić wspomnienia o całym jego życiu, wtedy pozostałoby mu wytłumaczenie, że choć pod koniec służby robił coś potrzebnego, ważnego… Oprócz takich argumentów, typowo osobistych, musiał sobie też zwyczajnie przyznać, że w wojskowej służbie była jakaś magia, nieznana i niewidoczna siła, coś na kształt miłości do pięknej, ale okrutnej kobiety. Może zamiast kobiety miał w głowie tylko żołnierkę, wiedząc, że obie są do siebie podobne w swych poczynaniach w stosunku do mężczyzn? Może w międzyczasie jego żoną stał się zimny korpus karabinu marki Mauser2, który w przeciwieństwie do kobiet, nigdy się nie zaciął, nie zawiódł, nieraz ratował życie…? Przez tyle lat jego poduszką był wojskowy tornister, okryciem szary koc, pożywieniem austriacka konserwa, zdobyta na Niemcach, popijana sprasowaną rosyjską kawą z żołnierskiego przydziału. Do tego wszystkiego był przyzwyczajony, z tymi rzeczami było mu dobrze i znajomo, po co miałby wracać teraz właśnie do domu? Wróci, kiedyś wróci, może zdąży jeszcze nacieszyć się ziemią, może jakąś kobietą? A co? Jeszcze zdąży nadrobić te parę straconych lat, niechby tylko Bozia dała trochę zdrowia, to wszystko się jeszcze może i powinno zdarzyć! W owej chwili jego myśli jeszcze ciągle były przy wojsku, czuł zapach przepoconych, niemytych wiele dni ciał, śmierdziało błoto okopów, rżały dokoła wystraszone konie, gwizdały kule… to była ta codzienność, która nie pozwalała się tak łatwo zastąpić uprawą roli, krzątaniem przy bydle, suszeniu siana, zwożeniem snopów do stodoły. Kiedyś wieś była całym jego światem, jego wyobraźnia rzadko wybiegała poza horyzont, świat codzienny był mały i zrozumiały. Teraz zobaczył trochę więcej, wiedział i czuł, że za lasem jest inna wioska i może inny las, że żyją tam trochę odmienni ludzie, może nawet mówią w innym języku, ale tam też kryje się życie. Pod względem długości służby w carskiej armii wcale nie był rekordzistą. Czasem spotykał ludzi, którzy prowadzeni różnymi losami służyli w carskim wojsku 17, 20, a nawet 25 lat. Zaborca mamił ciągle doświadczonych żołnierzy ciepłymi posadkami po odbyciu służby, na poczcie, na kolei, w rosyjskich urzędach i wielu Polaków na zawsze zostało w Rosji, ściągając do siebie żony i dzieci. Niektórzy z kolegów, po odbyciu wojska, zostali w tamtym kraju jako dróżnicy, listonosze, liczykrupy, zależnie od posiadanej wiedzy i znajomości języka. Nagle przez te parę lat zrozumiał też Józef, że są na świecie bogatsze kraje, większe domy, lepsze drogi, rozleglejsze bagna, niż te które znał ze swego otoczenia…! Jego życiem stały się koszary i okopy, marsze i strzelaniny, pogonie a nawet odwroty, bo przecież nie można ciągle iść do przodu, bo świata by któregoś dnia zabrakło… Czasem trzeba się cofnąć, by drugi raz uderzyć mocniej, świadomiej, ugryźć tam, gdzie bardziej zaboli! Postanowił wtedy, w 1918 roku, że pojedzie jeszcze raz do Warszawy, złapie jakiś kontakt, może nawet na murze wyczyta, gdzie to Polskie Wojsko powstaje i czy znajdzie się w nim miejsce dla weterana! Liczył, że w nowym wojsku jeszcze trochę zobaczy świata, żeby po powrocie na wieś miał o czym opowiadać swoim sąsiadom, a może też dzieciom, jakby się tak zdarzyło. Był prawie pewny, że po tak śmiertelnie wyniszczającej wojnie i światowej rzezi, przez najbliższe kilkadziesiąt lat narody Europy będą lizać rany i odbudowywać to, co zostało zniszczone. Chyba nie znajdzie się ktoś następny, kto wobec takich doświadczeń wywoła prędko następną burdę, bo tak naprawdę już w owej chwili nie za bardzo miał kto walczyć. Straty po obu stronach były milionowe, ziemia leżała odłogiem, pozostawione rodziny przymierały głodem, trapione przez ciągłe ruchy wojsk niszczących zasiewy, przez napady, kontrybucje, kontyngenty, rekwizycje, epidemie chorób. Musiało w końcu przyjść opamiętanie na ten świat i musiał nastać pokój. Zwłaszcza, że ciągle dochodziły do uszu Józefa nawoływania komunistów i ich obietnice sprawiedliwości, równego dostępu do wszystkich dóbr i zrównania w prawach wszystkich stanów. Ci ludzie obiecywali zlikwidowanie pańskich folwarków, podział fabryk i wypędzenie ich właścicieli, nadania ziemi chłopom. Tuż za wschodnią granicą powstało przecież nowe państwo, które zabiło swojego cara wraz z całą rodziną i zaczynało budowę nowego ładu! Józef ciekawym uchem patrzył na to, co się w Rosji Radzieckiej działo, ale wieści dochodziły całkowicie sprzeczne, trudno było na razie wyciągać jakieś mądre wnioski. Wierzył przy tym chłopak, że służąc w armii, więcej usłyszy na ten temat, niż gdyby już teraz zaszył się na wsi. Mimo ciężkich doświadczeń z lat wojny, okropnych bitew, z których ciężko było wyjść obronną ręką i przeżyć, mimo ciągłej świadomości zagrożenia śmiercią czy nieodwracalnym kalectwem, coś jeszcze ciągnęło Józefa dalej ku żołnierce. On czuł, że w wojsku jest kimś, jest starym wiarusem, który może godzinami opowiadać o tym, co widział i co przeżył. O różnych kampaniach, Moskalach i Niemcach, o terenach na które rzuciły go losy, o mądrych i głupich dowódcach, których napotkał. Niejeden uciekłby w popłochu do domu, skoro wojna się skończyła, Rosja carska się skończyła i nic już w tej służbie zatrzymać nie mogło, ale Józefowi proch pachniał może ponętniej niż zapach łąki. Gdyby powrócił teraz do domu, pewnie już nigdy nie wąchałby tego wystrzelonego prochu. Tak więc przedłużył sobie człowiek żołnierskie czasy. Miał to być jeszcze rok, góra rok, takiego niby odpoczynku i relaksu po czasach wojny, miał być czas, kiedy odbiera się ordery i materialne korzyści, jak zwykle po wygranej wojnie. Tymczasem cała ta nowa odsłona skończyła się następną wojną i to z kimś, kogo Józef w najskrytszych marzeniach by nigdy nie podejrzewał! Wschodnie ziemie polskie najechali komuniści, w których cichaczem pokładał Józef i wielu innych biedniejszych ludzi na świecie, wielkie nadzieje na przyszłość. Tymczasem czerwoni, nie czekając na połączenie się proletariuszy z całego świata, ruszyli z bagnetem na Polskę, by tu poszukać owych niezdecydowanych ludzi i karabinem zmusić ich do przyłączenia się. Kiedy więc przewidywany odpoczynek zamienił się w kolejną krwawą wojnę, jaką polskie społeczeństwo, nie zagoiwszy jeszcze poprzednich ran, musiało stoczyć w obronie swojej wolności, kiedy runęły wszelkie nadzieje na nowe życie pod sztandarami komunizmu, kiedy wygoniono czerwonych z polskiego terytorium, podjął Józek decyzję o powrocie do domu. Gdy pisał raport o zwolnienie z wojska, na terenie Państwa Polskiego trwały jeszcze utarczki, na Litwie i Białorusi, wybuchały powstania i kolejne bitwy o polskość niektórych ziem, ale starszemu żołnierzowi nie robiono żadnych przeszkód w zrzucenie munduru. Zwyczajnie dosyć miał ten żołnierz, od siedmiu lat przemierzający pola historii ówczesnej Europy i dowództwo w Warszawie szybko podpisało Józkową prośbę. Stąd właśnie wziął się na dworcu w Końskich. Z tamtej strony dworca, gdzieś na torach albo w powietrzu zostawały tamte lata życia, kiedy strzelał, czołgał się, kopał dziury w ziemi, by schować zagrożoną głowę. Teraz miał być znowu rolnikiem. I kim jeszcze? Postał chwilę przed dworcem. Wokoło przechodzili różni ludzie, nie wiadomo, czy właśnie tu przyjechali, czy też czekali na kolejny pociąg, by gdzieś dalej odjechać. Kręcili się też żołnierze, prawidłowo ubrani, w porządnych mundurach, wojsko jak się patrzy! Józef tymczasem miał na sobie niemodną już wojskową bluzę oliwkowego koloru, jaka dawno wyszła z użycia, uszytą gdzieś w Ameryce, taką, jaką używał w ostatnich miesiącach wojny z sowietami. Drużynowy pozwolił mu ją zabrać ze sobą na pamiątkę, podobnie było z tornistrem, w którym nosił wojak zapasowe skarpetki, trochę jedzenia w postaci jednej konserwy i paczki sucharów, ciepłe kalesony, wełniany i ładny szalik, no i oczywiście kilkanaście sztuk amunicji do swego kochanego Mausera, choć tego ostatniego zabrać ze sobą nie mógł. W plecaku był tylko rewolwer Nagant, łup wojenny długoletniego żołnierza, choć chłopak drżał cały w obawie przed jakąś rewizją na dworcach. W najgłębszej kieszeni plecaka niósł swoją książeczkę żołdu na potwierdzenie wszystkich lat, spędzonych w rosyjskich i polskich wojskach i trochę polskich marek za sprzedane kilkanaście srebrnych rubli rosyjskich, które wyszły z użycia w 1915 roku, ale Józef nie zdążył wymienić ich na nowe pieniądze. Miał też w swoim tornistrze małą mapę, upamiętniającą miejsce złożenia największych Józka skarbów, jakie kiedyś znalazł na swojej drodze. Co prawda, nie dorobił się niczego specjalnego na tej wojnie, ale też był przyzwoitym człowiekiem i nigdy swej siły czy chwilowej przewagi nie wykorzystał do zdobycia majątku, srebra czy złota. Ale dobra Opatrzność, czuwająca nad Józkiem sprawiła, że niósł ze sobą wielką tajemnicę i nadzieję na lepsze życie. Ze sobą niósł zaledwie parę groszy, tyle by mógł opłacić swoje wyżywienie i mieć coś na dobry początek. Reszta została na wschodzie, ukryta w korzeniach dwóch starych dębów gdzieś za Przemyślem, a resztki złotych rosyjskich monet leżały w lesie za Tarnobrzegiem i czekały na swoją kolej. Zaznaczył te miejsca jak umiał, powycinał znaki na korze drzew, tak, aby obcemu nic nie mówiły i nie rzucały się w oczy. Między Bogiem a prawdą, nie wracał Józek tak całkiem boso i nago. Kiedy w 1918 roku zgłosił się na ochotnika do polskiego wojska, dostał znowu przydział do żandarmerii do Tarnobrzega. W tym rzemiośle miał wieloletnie doświadczenie i tam go wyznaczono, by znowu stanowił trzon powstających nowych formacji, strzegących porządku. Znowu ścigał Józef wraz z kolegami bandy złodziei i rabusiów, kradnących bydło, drzewa w lesie, napadających na podróżnych, grabiących dwory i magazyny. Rok 1918 to był okres rewolucji, budowania nowego ładu i rozliczania wieloletnich krzywd. Po wielu latach powstawał nowy organizm państwowy, ale rodziło się to wszystko w ogromnych bólach, zamęcie i głodzie. Od wielu lat nikt nie uprawiał pól, bo wszystko niszczyły wojska, maruderzy, głodna biedota. Austriacy i inne armie zniszczyły tory kolejowe, rafinerie, zakłady przemysłowe. Powracający po wojnie żołnierze wkraczali na tereny wiejskie, gdzie aż huczało od nienawiści w stosunku do władz gminnych, wójtów i sołtysów, ale także w stosunku do obsady najbliższych posterunków żandarmerii. Dochodziło do krwawej zemsty na załodze strażników, ludzie szeptali o wielkich niegodziwościach, jakie kiedyś miały tu miejsce. Trzeba pamiętać, że ówczesny żandarm stał na straży prawa, ale niekiedy sam to prawo stanowił, nie zawsze sprawiedliwie dla wszystkich. Mógł nałożyć karę za brudne podwórko, rozlatujący się komin, wolno biegającego psa, nawet za pole ziemniaków, które za bardzo zarosło zielskiem. Tylko żandarm nosił we wsi broń, co jeszcze bardziej utwierdzało jego siłę. W czasie wojny żandarmi pilnowali rekrutów, aby na czas stawiali się do wojska, łapali dezerterów z armii, ale również przeprowadzali przymusowe rekwizycje produktów rolnych, przeznaczonych na potrzeby armii. To wystarczyło, aby w umysłach miejscowej ludności stary żandarm stał się znienawidzonym symbolem ucisku. Niektórzy młodzi Polacy nie chcieli walczyć w obcych armiach, mając przekonanie o ogromnej śmiertelności na frontach, wielu wolało uciec do lasu i tam wegetować, mając nadzieję na szybkie zakończenie wojny. Naturalnym następstwem takich poczynań było powstawanie większych band, które stały się nocnym postrachem okolic całego Podkarpacia i nie tylko. Nowo przyjmowani do służby żandarmi niewiele umieli, niektórzy rezygnowali z niej po paru krwawych potyczkach z nocnymi bandytami. Zupełnie innego typu była nienawiść ludzi do władz gminnych. Czasem i na tych stanowiskach trafiali się oszuści i cwaniacy, ale w większości przypadków należało pamiętać, że byli to zaledwie wykonawcy odgórnych poleceń. Sołtys czy wójt, niewykonujący poleceń starosty, mógł również być wysłany na front. Wobec takiej postawy społeczeństwa, wielu żandarmów zmieniało formację i przenosiło się do wojska, najczęściej do piechoty, gdzie przeciwnik był tylko jeden i był ogólnie znany, w odróżnieniu od skrytego wroga, strzelającego zza węgła domu. Dopiero pod koniec 1919 roku na ziemiach wschodnich Polski nastąpiło znaczne uspokojenie nastrojów, zdołano przywrócić jakiś porządek. Stało się to za pomocą wspólnych akcji wojska i policji. Przeszukiwano wtedy systematycznie każdą prawie wioskę, dom po domu, szukając ludzi bez dokumentów, ukrytej broni i kosztowności, których pochodzenia rolnik nie był w stanie wyjaśnić. Odzyskaną wówczas bronią mógłby ktoś uzbroić niejedną kompanię wojska! Jakby Polacy zbroili się potajemnie na przyszłe lata… Na wschodnie ziemie docierało również ze wschodu masę materiałów agitacyjnych, przemycanych przez komunistów. Za taką agitację można było trafić za kratki, ale pod warunkiem, że znaleźli się świadkowie wrogiej działalności, o to było bardzo trudne. Wysłannicy komunistyczni opowiadali, iż Państwa Polskiego nie ma i nie będzie, że nie ma sądów, a zresztą wkrótce przyjdą komuniści i zaprowadzą swoje porządki. Emisariuszom ze wschodu sprzyjał w tej okolicy głód ziemi, większy niż w innych regionach kraju. Nie było żadną tajemnicą, że w okolicach Przemyśla kilkunastu wielkich właścicieli ziemskich miało w swoich rękach więcej ziemi, niż reszta drobnych rolników, choć było ich pewnie kilkadziesiąt tysięcy! Stąd wielu małorolnych chłopów rzewnie słuchało opowieści o nowym Państwie Radzieckim, gdzie wygoniono wszelkiej maści obszarników i bogaczy, rozdając wszelkie dobra biedniejszym. Aby szerzyć zamęt, rzucano różne pogłoski: że żandarmeria zostanie wkrótce rozwiązana, że powstanie nowa Policja Państwowa i że ci z dawnych formacji zostaną usunięci. Nowa władza nie miała jeszcze dość sił, aby nad wszystkim zapanować, Tymczasem uczciwi żołnierze i żandarmi walczyli o spokój i porządek, albo ginęli na frontach, a wszelkiego rodzaju szuje myślały o powiększaniu swojego majątku, korzystając z czasu zamętu. W tym ostatnim okresie służby, po raz pierwszy wsiadł żandarm na konia, bo zwyczajnie taka była potrzeba. Tereny do oglądu były olbrzymie, drogi mokre i błotniste, lasy trafiały się wszędzie i były ogromne. Koń stał się dla żandarma środkiem lokomocji oraz towarzyszem do rozmów, kiedy tak czasem jechali przez las i każde z nich mówiło coś w swoim języku. Koń stawał się też codziennym towarzyszem, który mógł uratować życie, jeśli był mądry i usłuchany, ale też mógł zrzucić z siodła, gdy się czegoś przestraszył i poważnie poturbować, jeśli był płochliwy czy narowisty. Koń Józka, którego dosiadał w owym czasie, był wielki jak słoń, mógł mieć ze sto sześćdziesiąt centymetrów wzrostu i nie wiadomo dlaczego nie został jakimś oficerskim wierzchowcem w kawalerii a patrolował bezdroża ziemi tarnobrzeskiej. Musiał mieć jakiś feler, ale tego Józek nigdy się nie dowiedział, bo koń zwany Talarem, spisywał się dobrze, był wręcz niezmordowany i nieustraszony, pod warunkiem, że dostawał dobrze jeść. A zjeść potrafił za dwa mniejsze konie. Kiedy zapasy końskiego owsa malały i koniom też trzeba było zmniejszać racje, Talar smutniał, stawał się apatyczny i tracił swój ciąg do przodu. W tej ogromnej bestii najbardziej przerażające i kochane były ludzkie oczy, dwa ciemne pierścionki patrzące mądrze i z uczuciem na swego opiekuna! Przez te mądre oczy Józef polubił swego kompana, dawał mu jeść tyle, ile było można, oszczędzał, kiedy trzeba było. Potrafił na własną rękę zwozić do stajni znalezione przy drodze kopy smacznego siana, nie wiadomo przez kogo porzucone, wynajdował wory z owsem, które zwłaszcza latem 1920 roku potrafiły znaleźć się w różnych miejscach. To właśnie na tym koniu dogonił któregoś dnia niedobitków miejscowej bandy pospolitych rabusiów, która już niejedno miała na sumieniu. Pościg trwał kilka kilometrów, przed Józefem jakiś człowiek uciekał na małym wozie, zaprzęgniętym w dwa konie. Człowiek przed Talarem za nic nie zamierzał się zatrzymać, licząc, że w las ścigający nie wjedzie, albo, że strach go obejdzie i da spokój. Ale Józek nie zwykł odstępować przed takimi bandytami. Przed chwilą wywiązała się strzelanina, w której zginął albo został ranny kolega żandarm, Janek Kasza i również drugi kompan spadł z konia, wściekłość opanowała Józka do tego stopnia, iż wiedział, że musi dopaść tego, co ratował się ucieczką, a od czasu do czasu odwracał się i strzelał do tyłu z pistoletu. Talar biegł spokojnie, płynnie, nie wyskakiwał zbędnie do góry, nie rzucał na boki. Zdjął Józek swój Mauser, przymierzył i jednym strzałem trafił swego wroga. Dopiero w środku lasu tamte konie powoli wyhamowały, nie słysząc trzasku bata i ponagleń swego woźnicy. Ostrożnie, by nie wpaść w zasadzkę udającego martwego woźnicy, dobił go żołnierz prewencyjnie jeszcze jednym strzałem, a potem zobaczył, co upolował. Pod starą pierzyną na wozie leżała dość duża skrzynia z metalowymi okuciami, zamknięta na zamek, solidna robota. Klucza nigdzie nie było, zresztą nie była to dla Józefa żadna przeszkoda. Na takie kłopoty miał za pasem swoją wyostrzoną jak szabla saperkę, zahartowaną następnie w węglowym piecu. Ta łopatka od lat służyła mu za bagnet, obcęgi, siekierę, nóż i jeszcze kilka innych narzędzi. Paroma uderzeniami rozbił żelazną obręcz na skrzyni i oczy zaświeciły mu z radości i pewnie z zaskoczenia, kiedy podniósł wieko. W skrzyni były ukryte cztery karabiny, chyba różnych marek, a pod nimi luzem rozsypana była amunicja. Jeden z karabinów to był na pewno Mauser, a drugi Mannlicher. Te sztuki broni Józef znał na pamięć, bo często ich używano w różnych pułkach. „Ten Mauser to jakby dla mnie był stworzony, Bóg mi go chyba przesyła w prezencie i każe iść do domu” — myślał żandarm. Nie było czasu na przyglądanie się czemukolwiek, bo lada chwila mogła nadjechać pomoc, ściągnięta strzelaniną na obrzeżach miasta. Przywiązał zdobyczne konie do drzewa, rozejrzał się. Miejsce było dobre do ukrycia skrzyni. Tu gdzie stał, rosły dwa stare dęby, miały na oko po 150 lat, a teren po drugiej stronie drogi wznosił się do góry, tworząc niewielką wypukłość. „Tam będzie trochę suszej, tam to zaniosę. Broń może się kiedyś przydać, da Bóg, że i ja znajdę się w cywilu” — pomyślał Józek i po kolei przeniósł zdobycz wojenną między drzewa, na to niewielkie wzgórze. Teraz znowu przydała się jego saperka. Parę minut zajęło mu wykopanie sporej dziury w ziemi, na tyle głębokiej, aby lisy czy psy nie dały rady kopać w tym miejscu, węsząc ślad i zapach człowieka. Chyba jeszcze nigdy nie kopał okopu tak szybko jak teraz, chcąc ukryć ten ogromny skarb, jaki przypadkiem trafił w jego ręce! Na koniec zasypał wszystko ściółką, starymi liśćmi, zepchnął jakiś spory kamień. Reszta zależała tylko od szczęścia, mógł ktoś przecież zobaczyć świeże ślady bytności człowieka, co było dziwne na tym odludziu i zacząć kopać w tym miejscu, ale równie dobrze mogły minąć dwa, trzy miesiące i ślady zakurzy wiatr, wyrosną nowe rośliny. Teraz można było spokojnie przypiąć swego konia do powozu, na którym leżał martwy uciekinier i wrócić na posterunek, przekazać następnie trupa i zdać raport dowódcy. Zresztą porucznik Kawecki już o całej akcji wiedział, ucieszył się ze szczęśliwego powrotu Józefa, no i z rozwiązania problemu uciążliwej bandy. Tak to wszystko w owym czasie było ułożone, że policjanci mieli mniej kłopotów, jeśli nikt z bandytów nie przeżył, nikt wtedy nie mieszał w śledztwie, nie zmieniał zeznań, nic nikomu nie można było zarzucić. Tutaj też była prosta sprawa. Bandyci nie reagowali na okrzyki żandarmów, zaczęli uciekać, a nawet strzelać do przedstawicieli władzy. Władza odpowiedziała więc ogniem i na tym sprawa właściwie się skończyła. Może tylko nie dla Józefa, bo on przez wiele nocy śnił sobie o tej błyszczącej i groźnej zawartości skrzyni, drżał na myśl, że ktoś inny może ją wykopać, próbował ustalić w myślach, ile warte są dla cywila te żelastwa ale tego, rzecz jasna, nie mógł zrobić. Ta pogoń miała miejsce w 1919 roku, kiedy wojna trochę odchodziła w niepamięć. Później przyszła wygrana wojna z Rosją bolszewicką, zwycięska, jak niewiele wojen w naszej historii, zwycięska, mimo, że toczona dwa lata po odzyskaniu niepodległości, kiedy to trzeba było scalać odmienne ziemie, odmienne zwyczaje, różną gospodarkę, niwelować wojenne straty. Wojna wygrana dzięki wielkim poświęceniom polskiego żołnierza i wysiłkowi narodu polskiego, który wystawił jak na owe czasy prawie milionową armię i odniósł zwycięstwo w starciu z czterokrotnie liczniejszymi oddziałami wroga. Może Polacy mieli ciągle w pamięci te wszystkie przegrane powstania, ciągłe zsyłki na Syberię, ten świszczący nad polskimi plecami rosyjski bat? Obecne hordy rosyjskie to była nieokrzesana dzicz, bez krzty światowej kultury, swołocz, której dano karabin i kazano rabować, zabijać i gwałcić. Potężne zastępy zarośniętych Kałmuków, Mongołów o skośnych oczach, w baranich czapach, z długimi brodami wpełzły na ziemie polskie. Józef od lat nazywał te hordy dzikich ludzi borsukami, tak też na nich mówili jego wojskowi koledzy. Największe przerażenie wśród żołnierzy, jak i cywilnej ludności, budziły jednak oddziały kozackie, złożone z zaprawionych przez lata w bojach odważnych mieszkańców chutorów znad Donu, wychowanych od wieków w tradycji wiecznej wojaczki, pogardy dla śmierci, kozackiego honoru. Te sotnie, składały się z dobranych jednakowym kolorem sierści koni, nawet ludzie byli w nich podobni wyglądem i kolorem włosów. To był naród wychowany do walki, zahartowany i silny, walki z Kozakami zawsze należały do najtrudniejszych, a śmierć wisiała jednako nad obiema stronami.


  Tym razem udało się pokonać rosyjskie wojska i pogonić je ku wschodniej granicy, uczynić z tej masy krwiopijców bezładne stado głodnych, obszarpanych łachmaniarzy, którym pozostały tylko własne idee. Józef też znalazł się w centrum tej zawieruchy, strzelał, bo i do niego strzelano, odpierał z kolegami natarcia ruskich, cofał się początkowo, a potem ścigał uchodzące wojska radzieckie, by na zawsze zniechęcić je do ataków na Polskę. W czasie jednego z postojów w całkiem spalonej wsi, wśród śmierdzących trupów Rosjan, znalazł Józef spory woreczek, a w środku srebrne i złote rosyjskie ruble. Było tego w sumie kilkadziesiąt sztuk, szczęście wielkie, tyle tylko, że monety te wyszły z użycia kilka lat temu i Józef na razie nie wiedział, czy można je gdzieś sprzedać, czy tylko waga kruszcu złotego i srebrnego ma tutaj jakąś wartość. Zabrał kilkanaście srebrnych i dwie złote monety, tyle, ile mieściło się w kieszeni, a resztę ukrył najbliższej nocy, zakopując je znowu na skraju lasu. Nauczył się na pamięć nazwy wsi, przy jakiej pozostawił drugą część swoich skarbów, a dla pewności narysował sobie mapkę, nie pisząc nigdzie żadnej nazwy ani czego mapa dotyczy. Codziennie wieczorem, odmawiając pacierz, powtarzał sobie nazwę wsi, gdzie ukrył swoje skarby, aby tej dziwnej nazwy nie zapomnieć. Ten rysunek — mapę zawinął w kawałek nieprzemakalnej folii i zaszył w nogawkę zapasowych kalesonów. Od tej pory patrzył uważnie wokoło siebie! Przedtem przez lata niczego wartościowego nie znajdował, mimo, że przemierzył pieszo kilkaset kilometrów, a teraz na jego drodze pojawiały się takie skarby, o których nie mógłby nawet pomarzyć, gdyby wrócił na wieś! Teraz paniczne ruchy wojska, różnych oszustów, szulerów i kombinatorów, skutkowały możliwością znalezienia takich właśnie prezentów. Jedni walczyli z wrogiem, próbowali zaprowadzić ład i porządek na polskich ziemiach, ale bandy zbirów i pasożytów nie spały po nocach, napadając na co bogatsze dwory i zamożniejsze chłopskie gospodarstwa. Stąd przy drogach leżały porzucone meble, części garderoby, talerze i elementy bogatszych zastaw stołowych. Cenne rzeczy i pieniądze wielokrotnie zmieniały właściciela. Wojna światowa spowodowała chaos w systemie monetarnym wielu państw, każda z polskich części kraju, będąca w przeszłości pod innym zaborem, miała przez kilka lat inna walutę. Na terenach, gdzie kończył swą służbę Józef, obowiązywały korony austriackie, a później marki polskie, ale nie było większego problemu z wymianą nawet bardzo odległych czasowo pieniędzy. Bardziej na północ w obiegu były rosyjskie ruble, ta różnorodność walut nie była większym problemem. Do walczących na wschodzie Polaków nadal dochodziły wieści o wojnie z Niemcami, jaką toczono w Wielkopolsce. Trwały potyczki w Prusach i na Górnym Śląsku, ale Państwo Polskie powstawało na całego i raczej nie chciało mieć nic wspólnego z rosyjskim komunizmem. W okolicach Przemyśla i Tarnobrzega trwały w owych latach potyczki z Ukraińcami, którzy mieli apetyt na tereny przygraniczne. Bitwy z Ukraińcami skończyły się dopiero wobec obustronnego zagrożenia komunistycznym potopem, groźnym zarówno dla Polski jak i Ukrainy. Wobec czerwonego zagrożenia oba kraje solidarnie połączyły swe siły i chociaż oba narody od czasów kozackich nienawidziły się szczerze, teraz musiał być pokój i ciche pomaganie sobie, zwłaszcza w skali mikro. W czasie wojny z Sowietami znalazł Józef jeszcze jedną cenną rzecz, z którą nie rozstał się już do końca swego życia. Był to srebrny rewolwer marki Nagant, który znalazł kiedyś przy jakimś żołnierzu, odzianym w dziwne skóry. Rewolwer błyszczał z daleka niczym lustro i tym zwrócił uwagę żołnierza, a koledzy wieczorem orzekli, że rękojeść broni wykonana jest ze srebra, chyba na czyjeś specjalne zamówienie. Aby było dobrze trzymać broń w dłoni, na srebrnych płytkach były wyrzeźbione wzory ni to kwiatów, ni to arabskie esy floresy. Rewolwer tej marki miał tylko jedną wadę, a mianowicie rzadko spotykaną amunicję, ze schowanym w łusce pociskiem. Józef z miejsca postanowił, że zabierze ten rewolwer ze sobą, może nawet w kieleckie, jak okoliczności pozwolą, jako pamiątkę i to dość cenną po wojennych czasach. Ktoś zadał sobie dużo trudu, aby dorobić do rewolweru dwie srebrne płytki i zamocować je następnie tak, jakby robiono to w fabryce, a przecież w fabrykach nie okładano pistoletów srebrem czy złotem. Jak później przekonał się Józef, ten egzemplarz broni był wyjątkowo solidnie wykonany i spasowany, jeśli amunicja była świeża i niezamoknięta, nigdy broń nie uległa zacięciu, a strzelała wyjątkowo celnie. Schował więc ów rewolwer do tornistra, bo noszenie go na wierzchu budziło ciągłe zainteresowanie i pytania, a nie było to zbyt bezpieczne.
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      1 Potraw — Drugi pokos trawy, suszonej następnie na zimę.

    


    
      2 Mauser Gewehr 98 — karabin z roku 1898 (licencja Paul Mauser), w wielu późniejszych wymiarach, na uzbrojeniu różnych armii do końca II wojny światowej. Posiadał niezawodny mechanizm, dobre wykonanie. Długość 1250 mm, ciężar 4,1 kg. Najchętniej używany z 5-nabojowym magazynkiem, kal. amunicji 7,92. Produkowany z lunetą dla strzelców wyborowych. Produkowany również w Polsce, w fabrykach w Radomiu i Warszawie. Nieraz zacinał się, był mało odporny na piach i ziemię.
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